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MAREK PEREPECZKO 

GEZĄ-
LEON ARD PIJł:TRASZAK V 

ŻETiEMSIKI - KAZIMIERZ MERES 

ANKA - ANNA MILEWSKA 

BURŁAK - CZESŁAW ROSZKOWSKI 

MARCINIAKOWA - OLGA BIELSKA 

IWONA - IW A MŁODNICKA 

HALINA - ILON A ST A WIŃSKA 

Reżyseria: CZESŁAW WOŁŁEJKO 

Scenografia: WOWO BIELICKI 

Kierownik muZyttllll·y: z.od'ia Łosaikiewicz 

A!Systeinlt TeżyseTa: Dan.ie>1a ~boorowska 

Inspicjent: Wanda Ja1rema 

Przerwa po III obrazie 

O AUTORZE 

J-eTzy Przeździecki UTQldził się w roku 1927. 
Studiował w Warszawie, wspólipra,oując w 1947 
roku w O!rganizowaniu Teatru Akademickiego 
na Wiśle. Później pracował również w służbie 

konsularnej . W latach 1950 - 1955 był wykła

dowcą w &kole Techniki Teatralnej w War
szawie. W tym okreisie i późn iej, pełnił z Ta
mien.ia Miniister!Stwa Kultury funkcje tłumacza 
przy zagranicznych zespołach teatralnych w y
stępują~y<Ch w N.sice. Od 1965 r. jest wykła
dblwcą w P.ań0stW10wej Wy:ższej Szikole Tea.tra-1-
nej w Wiair.szialwie. 

Debiuto.wał0 w roku 1955 „Opowiadaniem Fe
stiwalowym" wydrukowanym w „Nowej Kul
burze". Jego pierwsm ks iążka, zbiór o.powiada:'! 
„Jagua:r", uka,zała się w roku 1959. W roku 1962 
wyidał powieść pt. „Kres". W roku 1964 uka
zała się jego nowa pozycja książkowa - zbiór 
o.po.wfadań pt. „Ruchome kamyki". 

Oprócz „Gairśd piasilru" Jerzy Przeździecki 

ma w iswoim dorobku Uterackim jeszcze dwie 
s•ztuki teatralne - „Dzień oczyszczenia" i ukoń
cZJOO'lą 111iedaiwno sztukę „NaiSZ przyjaciel Kann"; 
jest ita!kże aut.orem scenariuszy fi'lrnowy{!h: 
„Wyroku" oraz „Dnia oczyszczenia". 



JERZY PRZEŻDZIECKI 

I... OD AUTORA 

Jak doszło do napisania „Garści piasku"? 
Trudne pytanie. Powstawanie pomysłu tei 

sztuki wymyka się jakoś dzisiaj mojej pamię
ciowej kontroli. Zresztą retrospektywne komen
towanie procesu tworzenia - pisanie o własnym 
pisaniu - to zadanie dla mnie chyba niemożli
we do urze·czywistnienia. 

Pamiętam jedynie, że wymyśl,enie postaci, 
zaplanowanie tego, co będą robiły i mówiły oia 
scenie - przebiegu zdarzeń wreszcie - wy
przedzil:o w jakimś sensie umiejscowienie sa.
mej sztuki w przestrzeni i czasie. Więc wy
jazdy do pewnej wakacyjnej miejscowości, 

spotkania z ludźmi, refleksje, notatki, wreszcie 
opowiadcmia krążące niejako wokół tego te-
matu. Na przykład: · 

WIELKI WYSTĘP . 

Szedłem jak zwykle tą stroną, gdz:e są księ
garnie. P.rzys.tawałem, choć za1WS1Ze lubię uda
wać pośpiech. Tego dnia było trudno. Chodni
ki powlekał-a warstwa topni€jącego śniegu. 

Zreszotą doszedłem do wniosku, że był w tych 
ma.ich postojach pewien cel. Sylwetki zgrab
nych, mijaijących mnie kob:et jakoś specjalnie 
pikantnie odbijały się w szybach antykwaria
tów. Tu tkwił cały, najpełniejszy smaczek. Nie
pokój i spokojna mądrość pożółkłych foliałów. 

Płochość i powaga. Podglądałem. Niektóre 
z przechodzących mówiły, rzucały najzwyklejsze 
zdania. Sta-rałem się dorozumiewać reszty. Na
pus.zon€ tytuły ksiąg traciły wtedy sens. Wlok
łem się w kierunku kościoła. Ewa powiedziała, 
że nie ma dzisiaj czasu. Wiedziałem, że to <>lę 

kończy . Bałem się pustego mies.zkania. Może 

stąd mój brak pośpiechu. Ta d.ziewczyna by!a 
dla mnie bocianim gniazdem służącym do wy
patrywania n:eznanych lqdów. Gotowała też 

nienajgorzej. 

Za rogiem uderzyłem w wiatr. Tutaj trzeba 
było uważać. Placyk miał kształt nieregula<rny 
i nigdy nie wiedziałem. czy prz€chodzę go pra
widł-O'WO. Samochody gnały jak szalone. Zoba
czyłem Zaineckiego. Jechał swoim. Znowu cho
lernie bolesna świadomość wła-snej niezarad
ności. Tacy sami. jak on wymijali mnie co 
chwila . Ewa marzyła o elektrycznej ma<SZynie 
do szycia. Absurdalna myśl: „to dlatego, że 

nie mia~em za co jej kupić". Bzdura. 



Człowiek krzyknął na•gle. Było coraz cie:n
niej i widziałem wyraźnie jego sylwetkę na 
parapecie oświetlonego okna na t<rzecim piętrze 
szarej kamienicy. Tam były biura. Głos miał 

nie przywykły do takiego forte. Powtórzył: 

„IJudfzie, uciekajcie! Uwaga!" 

Musiał już mieć z sześćdziesiątkę. I ileś tam 
chmur papierQISowego dymu przepuszczooych 
przez tchawicę. 

Pe>s;zedłem za innymi przełażąc przez zwały 
śniegu 7lgarnięte na kraj chodników. „Zwario
wał i iska.czy", pomyśfałem z nadzieją. Dla in
nych też się coś działo. Może czekali na to 
samo? To miaisto rp_rzeżyło powstanie. Nie ro
zumiałem. Zwlekał. Grupa stojących pod jego 
domem :rosła. Teraz kierował już swoje ro.zkazy 
baTdziej osobowo: „Panienka z koszykie:n! 
Niech rpan'ienka uwa~ ! - wychylił się. Miał 

coś w ręku. To był-a zwyk!-a szczotka na dłu
gim ki:ju. 

„Snieg chce 2lrzucić" - zwrócił się do mnie 
mój sąsiad. Ludi?Jie byli sobie bliscy jak przy 
wypadku. Rozc-zarowałem się. Więc nie skoczy. 
Spootrzeg!em biały nawi-s nad jego gł-Ową. Tłum 
był już tak duży, że samochody musiały się 

zaftr,zymać. Stały w długim sznurze. Uczułem 

zadowoloo.ie, że okazały się naraz tak ułegłe. 

Człowi€'k w oknie nie spieszył się. Pokrzy
kiw-ał teraz coraz rzadziej. Ruchy miał zwol
nione, pełne godności. Pojąłem. To była jego 
oist:a<tinia sizansa. Prrzez moment widziałem .starą, 

zmęczoną twarz. Już za rok nie potrafiłby istwo
rzyć tłumu sobą. Ternz on był najwaz.rueJSZY. 
Mrncjant też pa•trzył. „Jak to gruchnie! Jak 
Boga kocham!" - mówił ja·kiś studenciak za 
moimi plecami. „Gruchnie", pomyślałem z na
dzieją. Czekaliśmy. Stary człowiek rerknął 

w dół. Tak aktorzy obserwują nieraz widownię 
w teatrze przez otwory w kurtynie. Przed 
przedstawieniem. 

- Uwaga! - krzyknął jeszcze raz, a był to 
jego ostami k·rzyk na tej ziemi, słyszany przez 
tłum. I chyiba pieTwszy. Sięgnął ręką. Snieg 
O'bsypał się bezgłośnie białym pyłem. 

Ro.zeszliśmy się w milczeniu. Człowiek na 
parapecie zamknął okno i zniknął na zawsze. 

Jerzy Przeździecki 
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REPERTUAR: 
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M. DomańiSlki: Ktoś Nowy 

S. H . Lubomirski: Kalendarz Starych Mężótv 

TEATR KLASYCZNY 

W Pałacu K'UJ,tury .j Nauki 

J. Giraud'Oux: Ondyna 

H. Bahr: Koncert 

M. Gor~i: Wassa Zeleznowa 

w przygotowaniu: 

W. Za[eWSk:i: Pruski mur 

T. Riittner: Don Juan 

TEATR MŁODZIEŻY „WIDZIADŁO" 

J. Olesza: 
Suok - dziewczynka z wozu cyrkowego 

J. Jesionowski: Wyprawa po zielony metal 

komedio•baśń o NQIWym Bohaterze 

L. M. Montgomery: Ania z Zielonego Wzgórza 

P.rzedsprzeda•ż biletów prowadzą wszy.st.kie pla
cówki „Oribi1Su" oraz KaS>y Teatrntlne Spatifu 
(<Al. JeirozolimSkie 25) i ka1Sy teatrów: Teatr 
K.Jasyoz..ny, ka$a czynna w godz. 10-14 i 15-19, 
w po.ndedziabki: 10-14 i 15-17, tel. 2001 w. 
2941, Tealtr R.ozmadoości, kas.a czynna w godz.: 

10-14 i 15-19 ~poniedziatki: 10-17) 
tel. 28-43-77, 28-28-64. 
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